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barwy brzmienia - stopom, których zadaniem jest 
przyciskanie rejestrów odpowiednich barw. 

Jasnem jest, że Sferofon, czy Trautonium nie 
stanowią jeszcze definitywnego rozwiązania tych pro
blemów elektro-akustycznych. Instrumenty elektry
czne maią jeszcze przed sobą ogromną drogę roz
wojową, zanim wyprą sobą i- zastąpią dziś w użyciu 
będące instrumenty naturalne. Niewątpliwym jest 
jednak fakt, że przyjdzie chwila, gdy to się stanie, 
że nastanie pokolenie, które z tą samą wyrozumiałą 
pobłażliwością odniesie się do naszych dzisiejszych 
instrumentów, jak my do ich archaicznych, wyko
paliskowych prototypów. 

I w muzyce istnieją nieznani bohaterowie po
stępu. Gdy siedząc na koncercie podziwiamy wspa
niały przepych barw dźwiękowych u Strawińskiego, 
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wyrafinowane traktowanie instrumentów dętych u De
bussy' ego, ani przez chwilę nie myślimy o wynalaz
cach klap, czy wentylów, którzy stworzyli te moż
liwości. Gdy podziwiamy grę świetnego pianisty, 
gdy poddajemy się całem jestestwem potężnym 
dźwiękom organów, ani jednej myśli nie poświęca
my tym, którzy z prymitywnego monochordu, z flet
ni bożka Pana wywiedli te instrumenty na dzisiejsze 
rozmiary i możliwości oddziaływania. I słuchacze 
przyszłości nie będft napewno pamiętali o tych wszyst
kich inżynierach i konstruktorach, którzy dziś -
stojąc poza walką o nową, czy starą atonalną czy 
tonalną muzykę - są właściwymi pionierami po
stępu, prowadzą do przełomu techniki kompozytor
skiej. A właśnie o n i są tymi „nieznanymi żołnierza
mi", którzy zadecydują o muzyce przyszłości. 

NAUKA HARMONJI. 
IV. (Ciąg dalszy) 

OD REDAKCJI. By umożliwić kontrolę zadań przerobionych, Re- Pozycja następnych akordów n i e  z a Ie Ż y o d  n a-
dakcja chętnie ie hędzie poprawiać. Warunki; tył- s z e  i w o I i, jest ona wypływem pokrewieństwa z po-ko dla prenumeratorów rocznych i za dołącze· 
niem znaczków pocztowych na porto zwrotne. przednim akordem, które się uwydatnia priy po-

mocy nut wspólnych tym dwom akordom. N u ty 
w s p ó l n e  d w o m  s ą s i e d n i m  a k o r dom z a
t r z y m u j e s i  ę w t y  m s a m y m g ł  o s i e. 

Mając w każdej tonacji trzy rozmaite trójdźwięki 
(T, S, D) możemy - teoretycznie biorąc - prze
prowadzić sześć połączeń: 

T-S ; S-T ; T-D ; D-T ; S-D ; D-S.
W praktyce jednak spotykamy ostatnie połączenie 
(D-S) tylko wyjątkowo. Ma to swój głębszy i istot
ny powód w stosunku funkcyj tych trójdźwięków. 
Połączenie D-S wyraża, iż po stanie odprężenia na
stępuje bezpośrednio naprężenie, to zaś jest ponie
kąd · nielogiczne. Ograniczymy się więc tylko do 
pięciu połączeń, tworząc z pierwszych czterech dwa 
połączenia po trzy akordy: 

T-S-T; T-D-T.
Przystępując do łączenia szeregu akordów w p i

s u j e m y  w p i e r w d l a  w s z y s t k i c h  a k o r d ó w 
o d p o w i e d n i e n u t y d o  b a s  u, t. zn. tymczaso
wo prymy. A więc dla T-S-T:

Po napisaniu całego basu r o  z pi s u  j e m y p i e r w
s z y a k o r d c z t e r o g ł  o s o w o w ż ą d a n e j p o
z y  c j i. 

Ponieważ powyższe połączenie wykonamy we wszystkich 
trzech pozycjach, wybieramy na początek pozycję oktawową: 
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W naszym przykładzie wszystkie tony drugiego akordu są: 
/-a-c, a więc nuta wspólna z pierwszym akordem: c·e·g jest c. 
Ponieważ to c w pierwszym akordzie znajduje się w sopranie, 
zachowamy je w drugim akordzie również w sopranie: 
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W drugim akordzie brakują jeszcze tony; o i / jako po
dwojenie prymy. Dla tych dwóch tonów mamy dwa głosy alt i tenor. 

Brakujące tony wpisujemy tak, by k a ż d y  
g ł o s p o r u s z a ł s i ę p o n a j k r ó t s z e i d r o d z e. 
Skoki w głosach środkowych są tymczasowo wzbro
nione. 

(8) 
Gdybyśmy jak powyżej w tenorze g poprowadzili na /, mu

sielibyśmy w alcie wyskoczyć o kwartę w górę lub kwintę w dół 
na a. To pociąj?'nęłoby za sobą dwa błędy; 1° skok w głosie Środ· 
kowym (w alcie), 2do za wielka odległość, któraby powstała mię
dzy altem a sopranem, lub tenorem a altem. A więc alt musi się 
wznieść z e na /, (co jako odległość małej sekundy, a więc nuta 
prowadząca (!) jest szczególnie dodatnie); zaś tenor wzniesie się 
z g na a. Przedstawia się ostatecznie to połączenie we wszyst
kich trzech pozycjach w C-dur i a-moll następująco: 

a-moll
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W moll tercja w S jest nutą prowadzącą w dół (/_ � e) (C. d. n.) 




